Opłata pocztowa opłacona gotówką. 


W ostatnim numerze naszego pisma Konrad Wiór 
artykuł wstępny zakończył słowami: 

„Jeżeli w Polsce nie przystąpimy gwałtownie do 
naprawy naszych warunków politycznych, to życie samo 
wyżłobi sobie koryto, którym popłynie jak lawina. Pol- 
skę nie stać na wstrząsy!“ 

Artykuł ten nadesłany był do nas z Warszawy 
z początkiem sierpnia, a z końcem ubiegłego miesiąca 
krew chłopska zmywała drogi miasteczek i wsi mało- 
polskich. 

I nie trzeba tu być prorokiem, by to przewidzieć, że 
muszą nastąpić zmiany polityczne w Polsce, że żąda- 
niom słusznym ludu polskiego musi się zadoŚćuczynić. 
Tylko naiwni ludzie nie widzą tego oo się dzieje, tylko 
ludzie bardzo a bardzo upraszczający sobie groźne wy- 
padki, przypisują je agitacji wywrotowej, powiedzmy 
szczerze tak zwanej „żydokomunie*. 

Tu nie pomogą konfiskaty pism, aresztowania przy- 
wódców stronnictw politycznych, — tysiąc Berez nie 
pomieści wszystkich niezadowolonych, — a niezadowo- 
lonym poza małymi a bardzo małymi wyjątkami jest 
cały Naród! 

Panowie jest źle! 

Można gdzieś tam, za zielonym biurkiem, kreślić 
sobie plany nowych organizacj, mianować komendan- 
tów, czy sektorów.ozonu, można entuzjazmować się 
zwiezionymi zadarmo grupami ludzi, ba — rozbijać na- 
wet można organizacje chłopskie czy robotnicze, ale 
tyni się nie przekreśŚli tej nagiej prawdy, że masy gło- 
dują, że masy wołają o ziemię i chleb, o prawo do rzą- 
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tam -gdzie sie toczy najwieksza gra 


Motto: Rzeczą waszą będzie bronić demo- . 


kracji we wszystkich 


świata. 


częściach 
B. Premier Baldwin. 


) Wypadki, jakie się ostatnio rozgrywają nad nieszczę- 
śliwym narodem chińskim. staną się dla mas zrozumiałe, 
gdy sobie uprzytomnimy, że na widownię obecnej wojny 
Japonii z Chinami wkracza nowy, nieprzewidziany w 
rozgrywce czynnik: czerwone Chiny. 


To niezwykle ciekawe zjawisko postaramy się obszer- 
nie naświetlić. 


Przede wszystkim należy podkreślić, że sytuacja w 
Chinach nie jest tak skomplikowana, jakby się to na 
pierwszy rzut oka wydawało. 


Normalny europejczyk, ogłuszony potokiem dziwacz- 
nych, jednosylabowych, syczących nazw miast i wsi — 
Z trudem orientuje się w zawiłej nomenklaturze imion, 
nazwisk, prowincyj i dystryktów. 


Dla ułatwienia przeto zaznaczamy, że Chiny do nie- 
dawna rozdzielone były na dwa zwalczające sie obozy: 
Północ ze stolicą w Nankinie i Południe, którego rząd 
rezyduje w Kantonie. Zamęt w tej walce wywołały po 
pierwsze: mezmierzone obszary poszczególnych prowincyj, 
różniących się między sobą nie tylko obyczajami, strojem 
i kulturą, ale w pierwszym rzędzie — mową. Po drugie — 
szereg luźnych watah rozbójniczych, pod komendą tzw. 
generałów, przepłacanych i werbowanych przez agentury 
zainteresowanych mocarstw na czele z Japonią, które 
obierały sobie punkt oparcia w którymś z dystryktów 
I sprzedawały swe usługi więcej dającemu. 


„ Poza tym — i to jest rzeczą najważniejszą — Chiny, 
kraj o 450 przeszło milionach ludności, o nieprawdopodob- 
nie wprost taniej sile roboczej, stanowi skutkiem swego 
słabego uprzemysłowienia olbrzymi, o nienasyconej wprost 
chłonności. rynek zbytu, o który zacięcie konkurują Anglia, 
Japonia, U. S. A. i Z. S. R. R., przy pomocy metod i środ- 
ków. które nie mają często nic wspólnego z etyką, a jesz- 
cze częściej — podpadają wyraźnie pod pojęcie wielkiej, 
międzynarodowej, ogólnoludzkiej — zbrodni. (Wystarczy 
wymienić choćby słynne „kapitulacje ', otwierające grani- 
ce dla wwozu opium, zatruwającego masy proletariatu 
chińskiego). 


Na tym podłożu zrodziła ‘się zagadka „czerwonych 
Chin“ — zarówno niebezpieczna dla Japonii, jak dla inte- 
resów innych wspomnianych wyżej mocarstw, nie wyłą- 
czając Sowietów. 


Dlaczego? 
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dzenia, do kontroli, że Świat pracy musi przyjąć odpo- 
wiedzialność za krwawo zdobytą przez niego Oiczyznę. 

Jeszcze raz powtarzamy, że tu nie chodzi o inte- 
resy klasowe, — tu chodzi o obronę niepodległości, 
o całość państwa naszego — bo garstka szlachty, elity, 
biurokracji, ozonu czy oenerowców młodych, tej Polski 
ani nie dźwignie, ani w razie potrzeby nie uratuje. 

Masy pracujące to zrozumiały. Te masy dziś już 
dokładnie zdają sobie sprawę i z sytuacji wewnętrznej 
kraju i z położenia międzynarodowego Polski. 

Sanacja się skończyła. Jeżeli ktoś chce, jeżeli ktoś 
usiłuje obecny stan rzeczy utrzymać, ten naprawdę nie 
dostrzega groźnych fal, które szumią w tym morzu nie- 
zadowolenia, groźnych pomruków, które zaczynają już 
wstrząsać krajem. 

A jeszcze raz powtarzamy, że „Polskę nie stać na 
wstrząsy“. 

Życie w agonii można zastrzykami narkotyków 
przedłużać — ale czy to jest równoznaczne z ratowa- 
niem tego życia? 

Można jeszcze wielu, wielu przywódców politycz- 
nych aresztować — ale Panowie — miejsca we więzie- 
niach zabraknie, naprawdę zabraknie! 


I dlatego wołamy: 

Tylko powrót do całkowitej demokracji uratuje sy- 
tuacię! 

Jeszcze czas! Jeszcze można uniknąć wstrząsów! 


Jeszcze można zawrócić z droxri źle przemyślanej! Bo — 
idą czasy, które wymagać będą od nas prawdziwej 


120 milionów czerwonych. 


Mało kto wie, że olbrzymia połać Chin przyjęła ustrój 
sowiecki. Terytorium to. położone na południowy zachód 
od Nenkinu., w dolinie Jan-Tse-kiangu i kilku dopływów 
tej rzeki, obejmuje przeszło Czterdzieści okręgów, przy 
czym obszar ten powiększa się z każdym rokiem. 

120 milionów ludzi zamieszkuje to państwo, które ogar- 
nia powoli, ale stale coraz to nowe dystrykty. 

Ośrodkiem jest prowincja Kiang-Si. Dwa rządy regio- 
nalne, zostały w r. 1931 scalone w jedną centralę w Jui- 
chin, przy czym, każde miasto, wieś, czy nawet najmniej- 
sza osada, posiadają swe własne lokalne sowiety. 

Na czele rządu sowietów chińskich stoi prezydent 
Mao-Tse-Tung, a cały kraj stanowi federację okręgów na 
wzór Związku Rosyjskich Republik Radzieckich. 


Ściśle według recept Kominternu. 


Ustrój państwa jest ściśle wzorowany na Sowietach. 
Sowiety wiejskie, miejskie i okręgowe wybrane przez ro- 
botników, chłopów i żołnierzy, wysyłają swych delegatów 
do zgromadzenia narodowego. Ponad nim stoi rząd cen- 
tralny z wydziałem wykonawczym, stanowiącym kolegium 
komisarzy ludowych. czyli radę ministrów. 

Dawne klasy posiadające i dawni obszarnicy nie mają 
żadnych praw politycznych, Przysługujących wyłącznie 
chłopom, robotnikom i żołnierzom, bez różnicy płci i naro- 
dowości, od 16-go roku życia. 

Główną treścią programu ekonomicznego i podstawą 
władzy politycznej są — reformy rolne. 

Aby uprzytomnić sobie ich doniosłość, trzeba pamię- 
tać, że chłop chiński był obciążony w sposób wprost nie- 
prawdopodobny, 85% ziemi należało do oligarchii obszar- 
niczej, liczącej około 30% ogółu ludności prowincji. Opłaty 
dzierżawne i procenty od nich pochłaniały od 50—80% do- 
chodów brutto. Długi hipoteczne obciążające działki grun- 
towe były oprocentowane na 10—12% miesięcznie! Do 
tego należy dodać nadmierne podatki, „kontrybucje wo- 
jenne“ nakładane przez rozmaitych „generałów“, grasują- 
cych na terenie prowincji itp. ciężary, które pod groźbą 
odebrania dzierżawy — obszarnicy przerzucili na barki 
chłopów, którzy w tej sytuacji byli w rzeczywistości jedy- 
nie niewolnikami swoich wierzycieli. 


Dzień zapłaty. 


Pierwszym czynem sowietów lokalnych, bezpośrednio 
po ich ukonstytuowaniu się i zorganizowaniu —- było ska- 
zanie na śmierć wszystkich obszarników, kupców, lichwia- 
rzy 1 poborców podatkowych. 

Następnie skonfiskowano ziemię i majątki osób pry- 
watnych, spalono uroczyście księgi hipoteczne, kontrakty 
1 wszelkie inne dokumenty odnoszące się do własności 


jeszcze czas! 


konsolidacji, opartej nie na mianowanych sektorach — 
ale na niezmordowanej pracy i wolności. 

Wierzymy i wierzyć chcemy, że my i wy — ko- 
chamy Polskę, że my i wy pragniemy Jej rozwoju 
w szczęściu obywateli i Jej wielkości — ale i wy mu- 
sicie tej nagiej prawdzie Śmiało spojrzeć w oczy tak, 
jak my, na dole, na tę okropną rzeczywistość co dnia 
patrzeć musimy! 

Pamiętajcie, że Polska dla nas jest warsztatem 
pracy, którego za wszelką cenę bronić musimy. 

Tu wchodzi w grę kilkudziesięciormnilionowy los ży- 
cia mas, które zepchnięto do roli obserwatorów tego 
— co się dzieje, tego — co przeżywamy, tego — «o 
masy te na własnej skórze przenoszą. To nie jest baga- 
tela, to nie jest wykorzystywanie sytuacji, to nie jest 
„gra' polityczna. 

To nie poezja, to nie dobór słów skleconych na arty- 
kuł gazeciarski, to jest straszna prawda, okropna praw- 
da, której się prawy obywatel lęka, ale której nie usunie 
się ani Berezą, ani koniiskatą. 


Il gdyby tak powiedzieć można było, że kto ucieka 
od tej prawdy, to niechaj na swoje sumienie bierze odpo- 
wiedzialność za dalsze losy kraju — gdyby tak można 
powiedzieć — byłoby wszystko w zupełnym porządku — 
bylibyśmy najszczęśliwszym narodem na kontynencie 
Europy — ale tu chodzi przecież o coś ważniejszego, jak 
o „odpowiedzialność . — Tu chodzi o życie Narodu! 


Zawróćcie z drogi! 


Jeszcze czas! (eswu) 
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ziemi, a granice pomiędzy poszczególnymi posiadłościami 
zaorano. poczem podzielono na nowo grunta między 
wszystkich obywateli (bez różnicy płci). 

Dzieci do lat 16-tu, starcy i inwalidzi nie otrzymali 
ziemi, lecz rodzinom ich wydzielono znaczniejsze działki 
(na ich utrzymanie). Uprawą roli przyznanej rodzinom 
żołnierzy będących w służbie czynnej, zajmują się sowiety 
lokalne. Majątki publiczne, należące do świątyń i dobra 
zakonne — zostały upaństwowione, a długi ciążące na 
ziemi — anulowane. Zniesiono również skomplikowany 
system podatków. wprowadzając na jego miejsce progre- 
sywny podatek od ziemi i (ostatnio wprowadzony) progre- 
sywny podatek od obrotu. 


e P 


Kontrola cen i zakaz siania maku. 


Najściślejszej kontroli podlegają ceny zboża, ryżu, 
miesa i soli, przy czym trzy ostatnie zostały znacznie 
obniżone, aby umożliwić ich nieskrępowane nabywanie 
przez robotniczą ludność miast i osad fabrycznych. 

Jednocześnie rząd zabronił siania maku, służącego jak 
wiadomo, do wyrobu opium, którego używanie zostało Zza- 
bronione. Rozwinięto specjalną propagandę, mającą na 
celu uświadamianie szerokich mas o zgubnym wpływie 
tego nałogu. Zaznaczyć tu należy, że generałowie i guber- 
natorowie Kuomintangu zmuszali chłopów do siania 
maku, ciągnąc następnie olbrzymie zyski z handlu opium. 


Reformy socjalne — powszechne nauczanie. 


We wszystkich przedsięhiorstwach państwowych i kon- 
trolowanych przez państwo, wprowadzono 8-godzinny dzień 
pracy, co stanowiło istny przewrót wobec „normalnego 
14-godzinnego dnia roboczego, jaki obowiązywał dotych- 
czas (i obowiązuje dotąd w Japonii). Zniesiono zupełnie 
pracę dzieci (darmową, na „dodatek“ do pracy rodziców), 
a czas pracy młodzieży do lat 18-tu ograniczono do 6 go- 
dzin. Terminatorom i uczniom przyznano wynagrodzenie 
miesięczne (dotychczas nie otrzymywali nic, nawet utrzy- 
mania!), a wszelkie zarobki robotnicze podwyższono bar- 
dzo znacznie. 

Z dochodów osiąganych z dóbr upaństwowionych 
finansowane są roboty publiczne, a zwłaszcza nawadnia- 
nie i odwadnianie terenów. 


Wprowadzono również przymus powszechnego nau- 
czania. Kraj pokryto siecią szkół powszechnych, średnich 
j specjalnych (technicznych). Niezależnie od tego istnieją 
akademie wojskowe i kursy dla działaczy politycznych 
i społecznych — organizatorów i instruktorów. 

W wojsku zwalczanie analfabetyzmu, głównie przez 
wprowadzone gazety ścienne. redagowane przez samych 
żołnierzy, daje znakomite wyniki. 
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Waluta i system monetarny. 


System monetarny opiera się Ściśle na zasadach kapi- 
talistycznych. Dwa banki emisyjne wypuszczają banknoty, 
cieszące się ogromnym wzięciem na obszarze całych Chin. 

Niezależnie od banków emisyjnych istnieje całe mnó- 
stwo lokalnych banków rolnych i spółdzielczych, mają- 
cych za zadanie dostarczanie taniego kredytu chłopom 
i spółdzielniom. 


Moskwa zaskoczona. 


Te nowe Chiny są zarówno niebezpieczne dla Japonii, 
jak dla interesów innych mocarstw, nie wyłączając So- 
wietów. 

To ostatnie może zdziwić czytelnika. Jasne jest, że 
nowe państwo chińskie przeciwstawia się energicznie za- 
borczości japońskiej j zachłanności amerykańsko-europej- 
skiej, ale czemu stać się ma niebezpiecznym dla Sowietów, 
których zasady wciela jak najskrupulatniej w życie? 

A jednak tak właśnie się stało! 

Nowe Chiny przyjęły wprawdzie ustrój sowiecki, ale 
jednocześnie nie omieszkały bardzo wyraźnie i stanowczo 
podkreślić, że w ten sposób chcą osiągnąć jedynie nieza- 
leżność narodową i że rozbudzenie i wyhodowanie świado- 
mego nacjonalizmu — ośrodka energii i tężyzny narodowej 
dla całych Chin — jest ich głównym celem. 

Żółty nacjonalizm przyswajał sobie łapczywie czerwo- 
ne doktryny społeczne, ale ani na jotę nie zrezygnował 
ze swych ściśle narodowych, czysto chińskich celów. 


Europa nie rozumie... 


Europa tego nie rozumie, tak jak nie rozumie olbrzy- 
miego atutu, jaki w rozgrywce z imperjalizmem -japoń- 
skim najeźdźców — stanowić może zorganizowany i nale- 
życie uzbrojony masyw nowych Chin. 

Chiny ostrzegają Europę przed najazdem Japonii, 
Chiny wzywają Ligę Narodów do udzielenia im pomocy 
w obronie godności narodowej. 


Liga Narodów milczy, — gdyż mocarstwa tej Ligi 
zainteresowane są w tym, aby w Chinach panowało rozbi- 
cie i przekupstwo generalskie. Im dłużej panować tam 
będzie bezhołowie, tym dłużej rabować będzie można 
gospodarczo ten kraj i utrzymać tak zwane „międzynaro- 
dowe koncesje". 

Ale Chiny się przebudziły. Do niedawna zwalczany 
przez część Chin marsz. Czang-Kai-Szek, ba — nawet wię- 
ziony, stanął? dziś na czele całej armii chińskiej w walce 
z Japonią o wolność narodową, o zrzucenie jarzma niewoli 
gospodarczej! 

Europa nie zrozumiała ani słowa z tragicznej wymowy 
bohaterskiej niedawnej rewolucji szanhajskiej... 


Z granatami ręcznymi na czołgi... 


Nieszczęsne, wyzyskiwane, deptane w swej godności 
mocarstwowej i czysto ludzkiej Chiny, zdobyły się na czy- 
ny. które złotymi głoskami zapiszą się na kartach walki 
o wolność ludów i ich prawo do życia. 

W porywie buntu, przeciw utracie Mandżurii i Mon- 
goliii w płomiennym proteście przeciw osławionvm „punk- 
tom“ japońskim, brutalnie miażdżącym godność narodową. 
zerwała się do walki młodzież chińska, studenci ponieśli 
w lud hasła bojkotu wszystkiego, co japońskie. 

Rozpoczęła się zacięta, nieustępliwa walka narodu 
deptanego i policzkowanego przez obcego najeźdźcę — wal- 
ka zakończona bohaterską rewolucją w Szanghaju. 

Historia owych dni, w których patriotyczny proletariat 
Szanghaju walczył pod wodzą studentów o wolność — jest 
jedną z najpiękniejszych walk o Niepodległość. | 

Przez trzy dni „czerwony Szanghaj” borykał się 
z przemocą, przez trzy dni zgłodzeni, bosi kulisi, z grana- 
tami ręcznymi w dłoni rzucali się na kulomioty, auta pan- 
cerne i czołgi — przez trzy dni „czerwoni“ bohaterzy tru- 
pami mościli drogę artylerii wrogów wolnej ich ojczyzny. 

Nastąpiła niestety zdrada. Mocarstwom udało się tym 
ruzem jeszcze przekupić generała. 


Jak umierali? 


A potem rozpoczęła się likwidacja 
pomniejszych przywódców po prostu rozstrzeliwano, 
znaczniejszych spotykała bardziej ,honorowa' śmierć... 
w piecach lokomotyw, które stojąc w zwartym szeregu na 
dworcu szanghajskim, raz w raz ponurym gwizdem oznaj- 
miały, że oto jeszcze jeden buntownik „poniósł zasłużoną 
karę' w rozpalonych wnętrzach ich pieców. 

I za ten czyn młode Chiny  poprzysięgły wieczystą 
zemstę Japonii. 


„czerwonych ': 


„Czerwone Verdun“ atakuje... 


Godzina porachunku zbliża się coraz szybciej. Nasta- 
ło prawdziwe zjednoczenie narodu chińskiego. Nie ma już 
dziś w Chinach, w obliczu wroga, w godzinie grozy wspól- 
nego nieszczęścia — armii ni białej, ni czerwonej — jest 
armia chińska — może obdarta, może nie tak uzbrojona 
jak prusactwo azjatyckie — ale za tą armią stoją murem 
masy chłopów, rzemieślników i robotników, stoi Naród 
świadomy swych celów i drogi, stoi społeczeństwo, zdecy- 
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wariat z mokra głowa 


Chory na tyfus plamisty więzień skonał nad ranem. 
Usunięto zwłoki jego z pryczy drewnianej na podłogę. 

Stary, brodaty więzień, który zalecał Krukowi 
„miłość bliźniego“ i kazał mu modlić się za „wszystkich 
grzechy“, przebojem, rozpychając się łokciami, kopiąc 
sąsiadów nogami i wywijając pięściami „zdobył“ po 
nim miejsce na twardych deskach. 

Kruka rano wyprowadzono na śledztwo. Idzie 
Kruk w „towarzystwie“ milicjantów, pod bagnetami 
przed oblicze niewiadomego sędziego, w którego rękach 
los jego życia Spoczywał. 

Idzie i tak myśli: 

— Bylem nie dostał się w ręce sędziego Polaka, 
wysługującego się Rosji. Wszak oni muszą być wier- 
niejsi od wiernych. Srogimi wyrokami, srogim śŚledz- 
twem muszą wykazać swoją wierność. 

Idzie Kruk i tak myśli: s 

— ŻZaprzę się wszystkiego — niechaj się dzieje, co 
chce. Zacisnę wargi. Niech biją, niech katują, milczeć 
będę jak grób. Albo nie — nie — wyznam im całą 
prawdę — udam skruchę, udam żałość postępowania 
swego. Powiem: istotnie zbłądziłem. Tu przekonaliście 
mnie, że nie miałem racji. Ale ludzie? Przecież oni nie 
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dowane bronić swoich wolności i zdobyczy aż do ostatniej 
kropli krwi. 

Chiny — „Czerwone Verdun“ wzmogło się na tyle, iż 
uznało, że nadszedł czas, by wystawić rachunek za salwy 
plutonów egzekucyjnych i makabryczny świst lokomotyw 
z Szanghajskiego dworu. 

Naród chiński się broni — armia jego szaleje jak 
burza i jak huragan, niosąc na swych sztandarach hasło 
wyzwolenia Chin i hasło wyzwolenia gnębionych, uciska- 
nych parjasów wsi i miast. | $ 

A hen, na bezgranicznych przestrzeniach dorzeczą 
Jang-Tse-Kiangu rośnie nowe życie i w orbitę walk na 
Dalekim Wschodzie, w przededniu decydującej rozgrywk! 
z Japonią, na arenę wkracza nowy potężny czynnik — 
nowe odrodzone Chiny, które, mimo że przyjmują powo- 
dowane koniecznością życia urządzenia gospodarcze So- 
wietów, ale na usługi Kominternu nie pójdą, bo to są 
nowe Chiny, budujące i wyzwalające ojczyznę swoją z pęt 
rekinów kapitalistycznych europejskich, ale i z pęt rodzi- 
mej reakcji, która ten tak ogromny, piękny a tak nieszczę- 
Śliwy kraj i naród sprzedawała po kawałku obcym na- 
jeźdźcom białym i żółtym. Kto zna Chiny, kto poznał 
straszliwą nędzę kulisów, ten niech choć trochę sumienie 
pobudzi dla tych ludzi, którzy walcząc o wolność swej 
ojczyzny, giną setkami tysięcy z wiarą, iż zdobywają dla 
przyszłych pokoleń chleb, książkę i obywatelskie prawa 
wolnego człowieka. 


STANISŁAW WOLICKI. 


zamieńmy pióra na młoty 


Dość męki naszej i łez! 
Wędrówki dobiega kres! 
Zamieńmy pióra na młoty, 
Kować zacznijmy miecze! 
Trzeba nam naprzód biec! 
Zamieńmy pióra na młoty! 
Co złe — to się wysiecze. 
Co zgniłe — musi lec! 
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Głośni gębarze! 

Ojczyzny „zbawiciele ! 
Wielcy wy dziś, dumni, 
możni i władni, rozumni, 
romantyzmu krzewiciele! 


Łódź z wami płynie wichrem czasu gnana, 
a płynie, gdzie chcecie wy! 

Na wyrażne sromoty, 

na niespełnione nigdy sny. 

Znajcie kto my, — 

my, bosi, obdarci Wolności szermierze?! 
My sława przyszła! My moc granitowa! 
Spiż wieczny! Sumienia ludzkości! 

To my dosiężem zbawienia Wolności! 


Nie ubierano nas w £galony, 

nie uczono nas bojów w sztabach generalnych — 
Nam się śni bój 

szalony! 

Przez trud i znój 

idziemy krok za krokiem 

w słońce — walczymy z mrokiem, 

nie brak nam serc zapalnych! 


Dziś od nas wara! 

Czyste są nasze łachmany, 
szat nie będziemy brukać, 
rąk nie będziemy walać, 
niezdolni my się kalać! 


My wolni, wolni na duchu, — 
swobodni, swobodni murarze 
gmachy budujem dla świata! 
Kto wolny z nami się brata! 


Idziemy, idziemy wciąż 

z serca gorącym orężem 

naprzód, świadomie do celu — 
Choć w boju padnie nas wielu 
(słuchajcie — gębacze słuchajcie!) 
My nie mamimy się snami 
Krzyczymy: WIOSNA PRZED NAMI! 
Dość męki naszej i łez! 
Wędrówki dobiega kres! 
Zamieńmy pióra na młoty! 
Kować zacznijmy miecze! 

Trzeba nam naprzód biec! 
Zamieńmy pióra na młoty! 

Co złe — to się wysiecze! 

Co zgniłe — musi lec! 


poprzestaną na moim „wyznaniu“ — przecież zażądają 
podania im nazwisk ludzi, którzy z nim działali. 

Idzie Kruk w „towarzystwie“ milicjantów długim 
kurytarzem i chce i pragnie — by kurytarz ten nigdy 
się nie skończył. 

Ale oto otwarto drzwi. Pokój mały — biurko, parę 
krzeseł — papiery na stole. Kazano Krukowi spocząć 
i czekać. 

Po chwili weszło do pokoju parę osób. Na czele 
ich młody, przystojny pan, w skórzanej kurtce, w czap- 
ce wojskowej, z rewolwerem przy boku. 

Kruk patrzy. On — nie — to nie on. — Ależ on, 
Sosnowski, on, jego komendant, on, który znał jego ta- 
jemnice, on, który spis wszystkich posiadał, On, który 
na czele kilku dywersyjnych oddziałów wyruszył za 
front pomagać wojującym wojskom o wolność swojej 
ojczyzny. 

On — tak — Sosnowski — zasiadł za biurkiem, 
otworzył akta i ręką skinął usuwając z pokoju obecnych 
towarzyszących mu dygnitarzy. 

W pokoju pozostali Kruk i Sosnowski. 

Długie milczenie męczyło tych dwoiga ludzi. Bo 
io czymże mieli rozmawiać? Dla nich jedynych nie 
było żadnej tajemnicy. Oni wiedzieli wszystko. Tajem- 
nicą tylko dla Kruka była okoliczność, w jakiej się zna- 
lazł Sosnowski w chwili, gdy postanowił zapewne za 
cenę ratowania swojego życia, na śmierć posłać resztę 
towarzyszy. 

To było tajemnicą. 


Nr. 27. 


kto zdobył Santander? 


Oficjalnie komunikują z Rzymu, że podczas walk 
o Santander legioniści włoscy ponieśli w Hiszpanii dotkli- 
we straty: przeszło 200 oficerów włoskich jest zabitych, 
325 żołnierzy i 1616 rannych. Mussolini otrzymał od 
Franca dalsze zamówienie na posiłki i wysłał po- 
dziękowanie oraz uznanie za waleczność Włochów, 
walczących w imię cywilizacji „zachodniej“. Demokra- 
cję nazwał barbarzyństwem azjatyckim. Tak to powoli 
Hiszpania staje się kolonią nieobliczalnego fanatyzmu 
faszystowskiego — jej zaś prawowici synowie walczyć 
muszą za wolność kraju z hordami systemu totalistycz- 
nego. 


bomby bieganka 


Mimo że upłynął już szereg tygodni od ukazania 
się urzędowego komunikatu w sprawie zamachu na 
pułk. Koca, z którego wynikało, że sprawcą zamachu 
jest niejaki Bieganek z Różopola, pow. Krotoszyńskie- 
g0 — brak dalszych wiadomości. 

Brudna zagroda Bieganków stała się punktem wy- 
cieczkowiczów z całej Polski. Przez połamane płoty za- 
glądają ludziska, wypytują matkę o syna, o tajemnicę 
zamachu. Matka, jak każda matka rozpacza nad śmier- 
cią syna, wychwala jego zalety, podkreśla jego praco- 
witość i „dobry charakter". 

Sprawa zamachu wygląda w wielu fragmentach na 
najbardziej zawikłany proces kryminalny. I[stna fabry- 
ka plotek, które krążą po całej Polsce. 

Rodzina Bieganków nie może się pogodzić z wielu 
fragmentami całej tej afery i stara się przeniknąć ta- 
jemnicę zamachu. Bomba — eksplozja — aresztowania, 
ogromny rozgłos tej sprawy — a potem — nic — milcze- 
nie (ze względu na dobro śledztwa) — tego wszystkie- 
go nie mogą zrozumieć ci prości ludzie ze wsi — a za 
nimi cały kraj... 


ale rodzima kolfuneria nazywa pismo nasze 


żydo-masońsko-bolszewickim 


Często doprawdy, pod obuchem walki z rodzimą 
reakcją, jakże zacofaną i obłudną, pióro wypada nam 
z rąk. 

Często doprawdy chciałoby się pisać coś wielkiego, 
co krzyczy i woła o walkę z krzywdą, z fanatyzmem, 
z lizuństwem, z łajdactwem wszelkiego rodzaju. I kie- 
dy tak, w straszliwym wyczerpaniu następuje wśród 
nas chwilowe przemęczenie, czytamy liczne listy pisane 
do redakcji „Na Straży*, które nam dodają bodźca i na- 
pawają nas otuchą do dalszej walki o prawo najbied- 
niejszych do życia. Listy te są dla nas niejako balsamem 
kojącym nasze cierpienia, których nam nie szczędzi ży- 
cie. Oto kilka wyjątków z nadesłanych nam pism: 


Warszawa. 20 VII. 
Wielce Szanowny Panie Redaktorze! 


© W tych dniach wpadł w moje ręce egzemplarz tygod- 
nika „Na Straży'. Jako Ślązak, którego życie rzuciło w 
inne dzielnice Polski — odniosłem niezmiernie svmpa- 
tyczne wrażenie. Przede wszystkim ze względu na cie- 
kawą treść, która z punktu widzenia twórczej krytyki, 
umiejętnie sonduje atmosferę tego pięknego i bodaj naj- 
cenniejszego zakątka Rzeczypospolitej. 
Konrad Wiór. 


Żyrardów, 18 VIII. 
Pismo Wasze jest dobre. Polska postępowa, demokra- 
tyczna, dawno już potrzebowała pisma tego pokroju, nie 
endeckiego. 


o 
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— No i cóż towarzyszu Kruk — odezwał się pierw- 
szy Sosnowski. 

— Przecież nie mamy nic sobie do powiedzenia — 
wykrztusił z siebie Kruk. 

— A może? 

— Nie. 

— Dziwi was nasza sytuacja? 

— Nie! 

— A to dlaczego? 

— Bo przemyślałem już wszystko. Bo duszę ludzką 
poznałem do dna. 

— Stało się — nie będziemy wzajemnie się OSZU- 
kiwać. x 

— Przypuszczam. 

— Kto dał ludziom rozkaz ucieczki? 

— Ja nie! 

— Kto zatem? 

— Od dwóch tygodni nie miałem z nikim kontaktu. 

— Kto jest ta kobieta, z którą obcowaliście na parę 
dni przed waszym aresztowaniem? 

— Nie znam żadnej kobiety. 

— Kobieta, z którą wychodziliście kilka dni temu 
z pewnego mieszkania lekarza, przy jednej z bocznych 
ulic miasta? 

— A — tak — znajoma. Przypadkowo ją poznałem. 
Rozumiecie — ciągnął dalej Kruk — jestem wszak męż- 
czyzną. 

— O czemże będziemy dalej mówić? — pytał sę- 
dzia. — Każę was jutro przeprowadzić do centralnego 
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Chciałbym Wam pomóc. Niestety nie mogę inaczej, jak 
piórem. Zyczę Wam dużo powodzenia. Nie zrażajcie się 
tym, że cała kołtuneria rodzima będzie się starała Was 
prześladować. Wierzę, że się nie dacie. 

K. żyrardowski. 


Kraków, 15 VHI. 


Życzę Wam dużo powodzenia. Pamiętajcie, że dzisiejsi 
przeciwnicy pisma i głoszonej przezeń idei, to przeciwnicy 
tchórzliwi; nie przypominają oni nawet tych pogan, 
którzy mieli odwagę wypowiadania swych myśli o chrześ- 
cijanach. Przeciwnikami Waszymi są  „hurra-patrioci" 
z obozu czarnej reakcji, ohyda ducha i ciała, kustosze 
o carnej księdze preszłości, kanalie mordobite, hieny wła- 
snej ojczyzny, którym niepodległość daje się we znaki bar- 
dziej od niewoli i którzy chyłkiem zza płotu, oszczerstwem 
i donosem usiłują szkodzić idei, której „Na Straży” służy. 
Pamiętajcie, że wszystko co nie stać na samodzielny wysSi- 
łek myślowy, co pochodzi z natury lizusów, leniuchów, 
Dulskich, to wszystko znajduje przytułek w Endecji, która 
jest potęgą o gęsich móżdżkach. Bezmyślność, ciemnota 
i głupota jest tym podłożem, na którym powiewa bezbar- 
wny sztandar stronnictwa hańby narodowej. Nie zrażajcie 
się niczym. Wytrwajcie na swym posterunku. Wierzę, że 
zwyciężycie. 

Oddany Wam stały czytelnik. 


wiadomości z Bielska 


Padł ofiarą zaufania. 


Wracając do naszego wezwania publicznego p. Mau- 
rycego Rieglera do rozliczenia z pobranych dla nas pie- 
niędzy nadmieniamy, że p. Maurycy Riegler padł ofiarą 
inkasenta Hónigsberga, który rzeczywiście nadużył jego 
zaufania. Pobraną kwotę p. Maurycy Riegler wyrównał. 

Administracja „Na Straży“. 


Odznaczenie p. Leopolda Seroga. 


Ostatni „Monitor Polski“ ogłosił kilka odznaczeń za 
pracę społeczną, między innymi w Bielsku nadano „Srebr- 
ny Krzyż Zasługi“ wybitnemu i znanemu przemysłowcowi, 
właśc. fabryki „Mewa“ p. Serogowi za pracę społeczną 
oraz za zasługi w dziedzinie rozwoju przemysłu krajowego. 


wojennych, 


Szk., członkiem Sokoła itd.) i dlatego tą drogą Ślemy Mu 
gorące życzenia z racji tak pięknego wyróżnienia za pracę 
dla Polski. 


Kurs pogotowia sanitarnego. 


Zarząd Oddziału Polsk. Czerwonego Krzyża w Bielsku 
zawiadamia, że w połowie września rozpocznie się kurs 
pogotowia sanitarnego. 

Program przewiduje 106 godzin wykładów teoretycz- 
nych, oraz 300 godzin praktyki szpitalnej. 

Bliższych informacji udziela Sekretariat P.C.KR. od- 


dział w Bielsku, Sobieskiego 6, od godz. 9—12 i od 14—16. 


e0 nowego W Cieszynie? 


„woal niemniący* 


Jedna z młodziutkich miłośniczek języka polskiego, 


szyńscy. na Pl. św. Krzyża 
podaje do wiadomości, że ma na składzie „Woa! niemniący 
i ręczniki froterowe", zaś p. J. Struhala nast. z ul. Legio- 
nów sprzedaje „Majtki i prześcieradła dziecience". 

O — ale p. Lewinski z ul. Legionów 47 zaleca „Kami- 
selka, kamzelki bez rękawów, nitkowane skarpetki oraz 
bardzo dobre jedwabne majtki". "= 

P. Giinsberg z Legionów 41 jest nieco skromniejszy, 
bo ma tylko „Na kasaki najlepsza materja“. P. S. Rosen- 


SZCZAWNICKA MAGDALENA 


leczy choroby żołądka. 


więzienia na „Łukianówkę*. Tam czekać będziecie na 
dalsze koleje losu. 

Sosnowski wstał, uchylił drzwi, przywołał milicjan- 
tów i kazał odprowadzić Kruka z powrotem do celi. 

| znów Kruk idzie wąskim, długim, szarym kury- 
tarzem i myśli: 

Bohater Żeromskiego z „Róży“, robociarz, rewolu- 
cjonista, kiedy w ochranie poznał w oprawcach swoich 
znanych mu rewolucjonistów, którzy go walki z cara- 
tem nauczali — zasłonił twarz rękoma i żałosnym gło- 
sem, pełnym rozpaczy zawołał: 

„Jezus Maria — szpiclami dawne towarzysze.“ 

Kruk szedł długim, ciemnym, wilgotnym kuryta- 
rzem j powtarzał w myśli, za Żeromskim ak =s 
powtarzał: 

— Jezus Maria on, Sosnowski, instruktor, naczel- 
ny dywersant — on kpiarz ze Śmierci — on pełen ta- 
jemnic, zaparcia i postanowienia, niezłomnego wytrwa- 
nia — sędzią śledczym czerezwyczajki! 

Wepchnięto zamyślonego Kruka do celi. 

Dopadł ściany, obdrapanej zimnej Ściany. Zsunął 
się po niej na podłogę. Zakrył rękoma twarz i głośno, 
głośno rozpłakał się, rozkrzyczał się jak dziecko. 

— Co ci jest — zawołał brodaty więzień, leżąc już 
„wygodnie“ na pryczy — co ci jest? Bili cię przy 
śledztwie? 

Kruk dalej szlochał. Drzwi się do celi otworzyły, 
weszli żołnierze i zabrali ciało zmarłego na tyfus 
więźnia. 
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berg „robi w jedwabiu“ i dlatego prosi o kupno „Jedwab 
na bielizny". 


| Wracając do firmy Lewinsky na ul. Legionów, poda- 
jemy do wiadomości, że ma „Wielki wybór w barchanu 
i wielki wybór w aksamitu”. 


Nie — panowie — mamy tego dosyć. Nie umiecie po 
polsku — zgoda —- rozumiemy to. Ale nie zmuszajcie nas 
do czytania tych śmieszności. — Wytrzyjcie swe głowy 


ręcznikiem froterowym', ustrójcie je „woalami niemnią- 
cymi“, wdziejcie na nogi „bardzo dobre jedwabne majtki“, 
zamiast marynarek ubierzcie „kamselki bez rękawów“, na 
nogi weźcie „nitkowane skarpetki". Z „jedwabiu na bie- 
lizny i aksamity* uszyjcie sobie koszule, owińcie się w 
„prześcieradło dziecience'" i w „kapę na łóżka”. Zamiast 
sprzedawać „wielki wybór w barchany czy w aksamity" 
poproście miluśkiej polonistki (wychowanki naprawdę do- 
brych polonistów ze wspomnianego gimnazjum), aby wam 
podyktowała napisy na wystawach. 
Będzie to i pięknie i nie będzie was ośmiesząć. 


BRudujmy Szkoły. 


Powszechnie uznawana działalność Towarzystwa Po- 
pierania Budowy Publicznych Szkół Powszechnych nie 
wymaga już dziś szerszego uzasadnienia. 

Wyniki dotychczasowej akcji mogłyby być jednak 
o wiele poważniejsze, gdyby wszystkie zabiegi Towa- 
rzystwa, zmierzające do zdobycia funduszów na budowę 
szkół, znalazły pełniejsze i szersze jak dotąd zrozumienie 
i poparcie wszystkich sfer naszego społeczeństwa. 

Jednym z takich zabiegów Towarzystwa jest sprawa 
znaczków na podręcznikach szkolnych. 


Zarząd Główny Towarzystwa Popierania Budowy 
Publicznych Szkół Powszechnych uzyskał możność uzy- 
skania za każdy sprzedany egzemplarz podręcznika szkol- 
nego 10 gr na budowę szkół przez zakupno odpowiedniego 
znaczka. 

"Zakupno znaczka nie obciąża zupełnie kupującego 
książkę dla ucznia, gdyż na każdym egzemplarzu podręcz- 
nika szkolnego jest na karcie tytułowej napis: „Cena wraz 
ze znaczkiem na Towarzystwo Popierania Budowy Pu- 
blicznych szkół Powszechnych“. Chodzi tylko o to, ażeby 
na sprzedanym egzemplarzu rzeczywiście był nalepiony 
ten znaczek. Dopatrzenie tego drobnego szczegółu nie 
obciąża w niczym kupującego ojca, matki czy opiekuna 
dziecka, nie kosztuje — a jakże wielkie ma znaczenie dla 
realizacji celu, jaki sobie Towarzystwo Popierania Budo- 
wy Publicznych Szkół Powszechnych postawiło. 


Odznaczenie p. Eleonory Plackowskiej. 


Ostatni „Monitor Polski“ przyniósł wiadomość o na- 
daniu Srebrnego Krzyża Zasługi p. Eleonorze Plackow- 
skiej. żonie Starosty cieszyńskiego. Znamy p. Plackowską 
jako ofiarną działaczkę społeczną w przeróżnych organi- 
zacjach społecznych i imprezach narodowych, dlatego też 
ślemy Jej tą drogą serdeczne gratulacje. 


Gratulacje. 


Dawny współpracownik naszego wydawnictwa ob. 
Alcjzy Golasowski wstąpił dnia 31 sierpnia z panią Emi- 
lią Zęborówną w związki małżeńskie. 

Nowożeńcom życzymy Szczęścia i zadowolenia na no- 
wej drodze życia. | 

Wydawnictwo „Na Straży . 


Winobranie. 


Delegatura Śląska komitetu obchodu „Winobrania” 
w Zaleszczykach organizuje w czasie od 14—21 września 
7-dniową wycieczkę pociągiem popularnym Katowice— 
Lwów— (Targi Wschodnie) Zaleszczyki—Czerniowce. | 

Koszt przejazdu wraz z biletem wstępu na „Targi 
Wschodnie, Panoramę Racławicką, imprezy w czasie ob- 
chodu „Winobrania*, paszportu i wizy do Rumunii wy- 
nosi zł 35.50. — Zgłoszenia przyjmują LOPP. Katowice, ul. 
Mariacka 3, tel. 334149, do dnia 10 września. 


Z działalności „Znicza“. 


Dnia 2 stycznia br. odbył się w salach Domu Żołnie- 
rza w Cieszynie Tradycyjny Ba! „Znicza“, który przyniósł 
czystego zysku około 110 zł. W ubiegłym roku Zarząd 
„Znicza” przypuszczając, że przyniesie to korzyść człon- 
kom. stał się punktem informacyjnym Związku Propa- 
gandy Turystycznej Miasta Stołecznego Warszawy. I tak 
we wrześniu ub. r. Zarząd pośredniczył osobom wyjeż- 
dżającym do Warszawy na „Tydzień Warszawy“ w uzy- 
skiwaniu zniżek w przejazdach 1 imprezach tam urządza- 
nych. Poza tym w dniach 27 września, 4 października 
i w czerwcu br. brali członkowie udział w zbiórkach 
ulicznych na cele L. O. P. P. Subwencji uzyskał Zarząd 
„Znicza: z Magistratu M. Cieszyna w kwocie zł 200.— 
i z Przełożeństwa Miasta Skoczowa w kwocie zł 50.—, za 
co pozwala sobie złożyć również podziękowanie. Komisja 
Pożyczkowa udzieliła w ub. r. pożyczek na łączną sumę 
805 zł a zatem o 200 zł mniej niż w roku zeszłym. Nic 
jednak w tym dziwnego skoro weźmie się pod uwagę, że 
w zeszłym roku otrzymał „Znicz“ subwencyj na sumę 
706 zł, w tym zaś roku tylko 250 zł. 


Zmiany w Straży Granicznej. 


Jak się dowiadujemy kpt. Franciszek Ślęczka, Ślązak 
Łegionista, lnspektor Straży Granicznej w Bielsku, awan- 
sował do rangi podpułkownika tejże Straży. 

Straż Graniczna wprowadziła na miejsce dotychcza- 
sowej nomenklatury szarż, tytuły wojskowe. 


z Wisły 


Reflektorami i chorągwiami chwastów i bagien nie 
przysłoniecie. 


Powiedział jeden praktyczny poznaniak, zwie- 
dzając w ..Święto Gór“ Wisłę: „Więcej bym się ucie- 
szył jeszcze tymi górami pięknymi, gdybym wzdłuż 
tych doskonałych dróg asfaltowych nie widział po 
obu jej stronach marniejących nieużytków“. 


Kiedyś w Beskidach śląskich trzymali górale kilka- 
naście tysięcy owiec, szczególnie wioski Wisła, Brenna 
i Istebna posiadały duże „szałase*, na których pasło się 
latem, na każdym 300—700 sztuk owiec. Część tych „sza- 
łasów' odebrał góralom ówczesny Zarząd Komory Cie- 
Szyńskiej, później wojna światowa zabrała resztę tak, że 
dzisiaj górale chowają bardzo mało owiec, np. w Wiśle, 
gdzie było przed wojną kilka tysięcy sztuk tej pożytecznej 
Zwierzyny, jest dziś zaledwie parę. 

Dla obronności państwa (wyrabia się w Polsce sztuczną 
wełnę — surowiec sprowadza Się z zagranicy) i dla górali, 
chów owiec ma olbrzymie znaczenie. Owca bowiem jest 
w stanie wyżywić się na takich stokach i nieużytkach, 
gdzie już krowa nie może być trzymana. Owca jest zwie- 
rzę najwięcej użyteczne, daje mleko, z mleka bryndzę, weł- 
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nę, kożuchy i mięso, wszystko to dla wojska jest specjal- 
nie ważne! 

Polska importuje jeszcze za 80 milionów złotych rocz- 
nie wełny! Wprawdzie od kilku lat Izba Rolnicza podnosi 
hodowlę owiec w górach, poprawia „szałasy“, zakłada hale, 
lecz to wszystko idzie, jak wszystko zresztą u nas, zbyt 
powoli. Owca szybko się rozmnaża i nie ma jej gdzie wy- 
pasać. Górale chodzą, żebrzą o pożyczki na zakup owiec, 
na osuszenie bagien, mówi się im, że nie można więcej 


Rie tej gałęzi hodowli, gdyż brak jest funduszów na 
te cele. 

Górale sami biorą się do dzieła. 

Prawie każda z tych górskich wiosek pozakładała spół- 
ki „szałaśnicze', których celem jest popieranie rozwoju 
hodowli owiec w naszych śląskich Beskidach! 

Opowiadało nam kilk ugórali z Wisły, że strach ich 
bierze na myśl, ile to kosztowało takie „Święto Gór“, ile 
to pieniędzy się wydało na różne mniej potrzebne albo 
wcale niepotrzebne rzeczy! Otóż w Wiśle wybudowano 
pomnik! — Prosty rozum góralski mówi, że gdyby za su- 
mę, którą pochłonęła budowa tego pomnika, zakupiono 
owiec, to biorąc za sztukę po 25 zł, byłoby ich około 
10.000. Za rok byłaby z nich wełna, byłaby bryndza. Nie 
musielibyśmy tyle pieniędzy walić zagranicy na zakup 
surowca, góralom ulżyłoby się w nędzy — a to byłoby 
prawdziwe „Święto Gór* — Święto górala człowieka! 


A teraz co do samej Wisły. 


Obszar gminny Wisły zajmuje 110 km* — Jest tu 
jeszcze kilka tysięcy ha nieużytków. Gdyby się je uczy- 
niło użytecznym, potrafiłoby się na nich kilka set rodzin 
góralskich wyżywić, produkowaniem jaj, mleka, wełny, 
bryndzy itd. Zbyt w Wiśle jest zapewniony, letnicy wszyst- 
ko spotrzebują! Tak mało się u nas robi rzeczy, które 
przynoszą pożytek. Buduje się w Wiśle martwe pomniki, 
a bieda wśród górali się zwiększa! Tę biedę góralską da 
się szybko usunąć! Mamy tego jaskrawe przykładv. Nie- 
jedni z nich posiadajacy mało pola biedowali, a kiedy 
u siebie zaprowadzili hodowlany system gospodarki rol- 
nej, nieużytki przerobili na łąki, nie muszą już chodzić 
1z czapką w ręku żebrać o pracę, ale mają z tej samej 
przestrzeni pola tyle, że potrafią wyżywić rodzinę, ubrać 
się, z czasem nawet zaoszczędzić trochę groszy. 


Cała masa referentów rolnych myśli nad tym, ale 
działalność swoją ograniczają tylko do częstych wyjazdów 
i trwonią pieniądze na diety. Prosimy, żeby Urząd Staty- 
styczny ujawnił, ile rocznie wydaje się na jazdy referen- 
tów rolnych. 

Dałoby się w naszych warunkach nawet poprawić los 
beskidzkich górali. któż to ma jednak uczynić? Ten, kto 
nigdy głodnym w życiu nie był, nie wie, co to jest głód. 
Komu skóra z rąk nie schodziła z ciężkiej pracy, ten nie 
wie, jak tę pracę wynagradzać trzeba i jak zabiegać na- 
leży, ażeby wszyscy pracę znaleźli. 


Podziękowanie. 


Urząd gminy Wisła, a właściwie pan Miedniak, otrzy- 
mał od „Żywczan* takie „miłe“ podziękowanie za „goś- 
cinne przyjęcie“ ich w czasie „Święta Gór“. Podziękowa- 
nie to nadawałoby się raczej do kącika humorystycznego, 
nie chcemy jednak, aby przeminęło bez echa, dlatego za- 
mieszczamy je w całości w wiadomościach „z Wisły“. 


Do Prześwietnego Zarządu Gminnego 
w Wiśle. 

Grupa Regionalna Mieszczan żywieckich dziękuje 
uprzejmie za życzliwe i łaskawe przyjęcie, które w myśl 
Staropolskiej zasady „Gość w dom Bóg w dom' zastoso- 
wał do nas Sławetny a Wielce Szanowny Komisarz grodu 
„Wisła“ p. Miedniak. 

Może Pan zechce przyjąć uprzejmą uwagę, że gospo- 
tarz tak domu jak i miasta winien grzeszyć taktem i być 
tegoż przykładem. 


Z należnym WPanu Komisarzowi szacunkiem 
„Zywczanie!. 
Wisła, dnia 22 VIII 1937. 
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panowie to doli - to Strasznie oli 


Ostatnio p. gen. Górecki bawił w Berlinie i był 
przyjmowany z niezwykłą serdecznością. P. gen. Gó- 
recki rozczulił się i wygłosił przemówienie, którego 
punkty główne musimy zakwestionować. 


P. R. Górecki powiedział: 


„Wszyscy w Polsce wiemy, że zła byłaby polityka 
zagraniczna, opierająca się tylko na wspomnieniach. 
Trzeba iść naprzód po twardej ziemi rzeczywistości, 
trzeba patrzeć przed siebie. U podstaw polityki polskiej 
nie ma żadnego założenia, któreby stało na przeszko- 
dzie polsko-niemieckiej współpracy w obronie pokoju, 
w obronie wielkich wartości duchowych i kulturalnych". 

Poczem p. gen. Górecki zestawił ze sobą postacie 
Józefa Piłsudskiego i Adolfa Hitlera, To był już taki 
gest uprzejmości. Hitler został uznany przez kierowni- 
ka polskich kombatantów za „wielkiego wodza“. 

A właśnie: 

W kilka dni po wygaśnięciu Konwencji Genewskiej 
dokonała tajna policja niemiecka, tzw. „Gestapo“, sze- 
regu nagłych rewizyj w lokalach wydawnictw polskich 
i w mieszkaniach licznych działaczy polskich na Ślą- 
sku Opolskim. 

Rewizie przeprowadzono m. in. w wydawnictwie 
„Nowin“ w Opolu, w „Rolniku” w Raciborzu, w biu- 
rach Związku Polaków w Gliwicach, Raciborzu i Opolu, 
a wreszcie w mieszkaniu wiceprezesa Związku Polaków 
Arki Bożka w Markowicach. 

„Gestapo“ poszukiwała m. in. książek Wańkowicza 
i Wasylewskiego, „Przewodnika po Warszawie“ Trza- 
ski, „Tragizmu dziejów Polski“ Giertycha oraz kilku 
śpiewników, zawierających „zakazane“ pieśni patrio- 
tyczne. Rewizie dały wynik negatywny. 

Jedynie u p. Bożka znalazła „Gestapo“ około 200 
egzemplarzy wydanej ostatnio przez niego broszury pt. 
„Po 15 lipca 1937 r.'. W broszurze tej wyjaśniał p. Bo- 
żek ludności polskiej na Śląsku Opolskim zmiany, jakie 
zaszły wskutek wygaśnięcia Konwencji Genewskiej. 

„Gestapo* obłożyła broszury aresztem, co wywo- 
łać musi zdziwienie, gdyż władze nie zarządziły konfi- 
skaty tej broszury. 


Str. 4. 


Podczas meczu piłki ręcznej o mistrzostwo Ligi 
Śląskiej między czołowymi drużynami Śląska KKS „Po- 
goń“ a niemiecką drużyną TV „Vorwärts“ Katowice, za- 
szedł fakt godny pożałowania, świadczący najwymow- 
niej, w jakim duchu wychowują niemieckie kluby spor- 
towe swoją młodzież. 

Oto pod koniec wyżej wspomnianego meczu, gracz 
niemieckiej drużyny p. Nehring wyraził się pod adresem 
graczy Pogoni „Ihr Polnische Schweine!“ 

W ostatniej chwili dochodzi nas wiadomość o maso- 
wych aresztowaniach Polaków na Śląsku Opolskim za 
przyznawanie się do polskości. 

W Gdańsku zbiry żandarmskie na ulicach wyry- 
wają gwałtem dzieci rodzicom polskim i zaprowadzają 
je przemocą do szkół niemieckich. Rodziców aresztuje 
się tam za zapisywanie dzieci do szkół ojczystych. 

Ech — wy — panowie. Czy tego nie widzicie? 


| 4 bd z 
mówią że... 
DLACZEGO POZWOLONO NA TEN ZJAZD? 


„Nowiny Codzienne“ z Opola donoszą, że w wiezie- 
niach niemieckich jęczy 31 Polaków, których aresztowano 
w ciągu ostatnich dwóch tygodni. Aresztowani są pod 
władzą tajnej policji niemieckiej — bez wszelkiej opieki 
prawnej. Wszelkie interwencje Związku Polaków spot- 
kały się z odprawą. Pisaliśmy już niejednokrotnie o bo- 
lączkach Polaków na Śląsku Opolskim i porównywaliśmy 
los Niemców w Polsce z Polakami z Opolskiego. 

Ze zdziwieniem dowiadujemy się, że władze nasze ze- 
zwoliły na odbycie wielkiego zjazdu w dniach 4 i 5 wrześ- 
nia br. w Bydgoszczy (Deutsche Vereinigung). Uchwały tej 
organizacji kończyły się zawsze uchwałami polakożer- 
czymi. Na zjeździe ma być wyświetlany film propagan- 
dowy, krzepiący myśl germańską. Nie jest dziś już tajem- 
nicą, że Niemcy powtarzają na ucho słowa: „Es kommt 
die Zeit...". 

Drugim bolesnym faktem tolerancji jest otwarcie gim- 
nazjum państwowego niemieckiego w Bydgoszczy. 

Pytamy, dlaczego w dobie nieludzkich prześladowań 
Polaków w Rzeszy — zezwala się na tego rodzaju zjazdy 
na ziemiach polskich? Czyż nas nie stać na stanowcze 
pociągnięcia? — Naród nie może tego pojąć! 


CZYSTKA W MINISTERSTWIE SKARBU. 


W kołach politycznych panuje przekonanie, że zaraz 
po powrocie wicepremiera Kwiatkowskiego z urlopu na- 
stąpi generalna czystka na wyższych stanowiskach w Min. 
Skarbu oraz w urzędach skarbowych. Będzie to wynikiem 
obskurnych procesów Krzysztofowskiego i dyr. Lubowidz- 
kiego, które wykazały dużą dowolność w postępowaniu 
wyższych urzędników skarbowych w stosunku do obywa- 
teli. 


TO SIĘ NAZYWA DZIENNIKARSTWO. 


W swoim czasie pierwsi przynieśliśmy wiadomość 
o przeniesieniu nacz. U. S. p. Szymberskiego. 

Z razu potwierdzili wiadomość naszą „Głos St. Śred- 
niego , „Gwiazdka Cieszyńska“ — po to, aby w następnym 
tygodniu wiadomość tę cofnąć i podnieść „Zasługi i mi- 
łość wiernych podatników“ dla „pozostającego“ nadal 
p. Szymberskiego. 

Odwołanie to podobno kosztowało parę wódek. Aliści 
rzecz się nie udała, gdyż pisma te ze wstydem zmuszone 
były powtórzyć wobec faktu przeniesienia nacz. Szymber- 
skiego naszą notatkę. 

To się nazywa dziennikarstwo... 


SZATAŃSKI GAZ. 


Prasa emigracyjna niemiecka przynosi okropne wia- 
domości o wyprodukowaniu nowego gazu zamrażającego 
w fabrykach koncernu I. G. Farbenindustrie w Leaneo- 
Bitterfeld. 

Gaz ten posiada własność zamrażania nie tylko 
wszelkich organizmów żyjących, lecz również benzyny 
i innych materiałów pędnych. Gaz składa się z eteru, 
zgęszczonego powietrza, nitrogenu, płynnej nitroglice- 
ryny i kwasu węglowego. 

Prace nad wynalezieniem tego nowego, strasznego 
gazu rozpoczęte zostały jeszcze w roku 1931 przez prof. 
Habera, dyrektora laboratorium chemicznego gazów 
trujących. Doświadczenia i próby trwały do roku ubiez- 
łego. Gdy prof. Haber oświadczył, że praca jego została 
ukończona, przystąpiono do wzniesienia wytworni no- 
wego gazu. 

Między Leaneo a Bitterield, na przestrzeni 30 km, 
wzniesiono szereg budowli nad i podziemnych. Zaanga- 
żowano do pracy 300 robotników, których umieszczono 
w specjalnych, odizolowanych lokalach. Nad całością 
czuwa delegowany przez ministerstwo wojny inż. M. 
Otte. Gaz zamrażający odznacza się piorunującym dzia- 
łaniem. Człowiek traci możność oddychania w strefie 
działania tego gazu i to nie tylko nosem i ustami, ale 
i porami ciała. Samochody i czołgi, które znajdą się w 
fali gazu zamrażającego zostają unieruchomione, samo- 
loty, które przetną wiązkę strzałów artylerii, wyposa- 
żonej w pociski z tym gazem, muszą natychmiast lądo- 
wać, gdyż motory odmawiają posłuszeństwa. 

Wedle informacji prasy emigracyjnej, fabryki gazu 
zamrażającego pracują na trzy zmiany aż do tej chwili. 


BYŁ SOBIE TAKI PAN... 


Był sobie taki pan wiceminister Pieracki, który w 
Swoim czasie w Czasie dyskusji w sejmie nad budżetem 
Min. Wyzn. Relig. i Ośw. Publ. podkreślił, że nauczycie- 
lowi wystarczy. pensja 100 złotych miesięcznie. 

Ale oto pan ten przeszedł na emeryturę, pobiera on 
800 zł miesięcznie. Niezależnie od tego pan Pieracki zo- 
stał mianowany inspektorem magistrackim Warszawy 
z pensją 900 zł. Razem więc pan Pieracki pobierać bę- 
dzie miesięcznie 1700 zł. 

To jest naprawdę hotentocka moralność tych panów, 
każących innym „zaciągać pasa', zaś sami chcą żyć 
aż nadto wygodnie. 


Wydawca: Komitet Wydawniczy „Na Straży”. — Redaktor odpow.: Wolicki Stanisław, Cieszyn, hotel pod „Złotym Wołem“. 


na STRAŻY 


OSTRZEŻENIE. 


Ponieważ od dłuższego czasu pisma miejscowe i za- 
miejscowe podalą wiadomości nasze bez podania źró- 
dła, przypominamy tym pismom o prawie autorskim, 
no i o dobrym wychowaniu. 


Przeniesienie starosty Plackowskiego. 


„Polonia“ donosi, że na miejsce ustępującego z Świe- 
tochłowic star. Szalińskiego ma być przeniesiony starosta 
cieszyński Plackowski. 

Wiadomość powyższą podaliśmy w „Na Straży' parę 
tygodni temu. 


Tam — i u nas też. 


We Francji rozpoczęły się w Paryżu zdjęcia do fil- 
mu „Marsylianka*. Jak wiadomo, produkcję tego filmu 
słinansowały szerokie rzesze publiczności na zasadach 
spółdzielczych. Swego czasu reżyser Jean Renoir zwró- 
cił się z apelem do publiczności, proponując realizację 
filmu o Wielkiej Rewolucji Francuskiej. Renoir dążąc 
do posiadania całkowitej swobody artystycznego wypo- 
wiedzenia się oraz odpowiedniego społecznego podej- 
ścia do tematu — pragnął uniknąć uzależnienia się od 
prywatnego łinansisty. Kosztorys filmu miał być po- 
kryty jednozłotowymi udziałami. Zasłużone zaufanie ar- 
tystyczne, jakim się obdarza osobę Renoira, oraz temat 
zamierzonej realizacji sprawiły, iż ta niezwykła, pierw- 
sza w dziejach kinematografii subskrypcja, była roz- 
chwytana w ciągu kilku dni. 

U nas też Ozon przypuszcza szturm na film. Zaj- 
muje się tym p. Żęczykowski, który zwrócił się z kolei 
do jednego z reżyserów z propozycją realizacji filmu 
według scenariusza Adolfa Nowaczyńskiego. 

Najpewniej Ryszard Ordyński, cieszący się osobistą 
przyjaźnią płk. Koca, będzie kierownikiem artystycz- 
nym tej kosztownej imprezy, którą ma finansować Mi- 
nisterstwo Skarbu. 

Co tu dużo gadać? 


„MYŚL POLSKA“. 


Wychodzi sobie w Polsce takie pismo sanacyjne, 
zbliżone do koncepcyj faszystowskich, które taki oto 
przedstawia obraz Polski: 

...jesteśmy najuboższym, nieomal barbarzyńskim 
krajem, drzemiącym w głuchej, ciemnej wsi, otoczonej 
kałużami, połączonej ze światem wyboistą drogą ze 
spróchniałymi wierzbami. Jesteśmy rachitycznym orga- 
nizmem, na krzywych nogach nędzy, ze zwisającym 
brzuchem szkorbutu. Jakimś jedynie prawem reakcji 
wytłumaczyć sobie można optymistyczny ton niektórych 
polityków polskich z różowymi królikami w mózgowni- 
cach, poprzez własny przesyt lub własne zadowolenie 
nie widzących rzeczywistości.“ 

Tak pisze pismo sanacyjne. Dużo ponurej prawdy 
— tylko że „Myśl Polska“ jako lekarstwo na te bolączki 
państwowe przepisuje faszyzm — a przecież załamanie 
się demokracji w Polsce doprowadziło do takiego stanu 
rzeczy. 

Przecież demokracji w Polsce nie ma. 


To są prawdziwi bohaterowie! 


W instytucie Higieny w Warszawie dzieją się rze- 
czy zdumiewające. Robi się doświadczenia w celu wy- 
krycia bakcyla tyfusu. Walka to uparta i dramatyczna. 
Trzech lekarzy i jeden laborant nie tylko czuwają nad 
badaniami naukowymi — produkują oni również zastrzy- 
ki dla chorych tyfusowych. I to w jaki sposób? 

Do zastrzyków konieczne jest hodowanie wielkich 
ilości wszy. Mniej więcej ze stu owadów otrzymuje się 
materiał do jednego zastrzyku. Żywić je zaś trzeba nie 
inaczej, jak żywą krwią ludzką, bezpośrednio na ciele. 
Byłoby trudno znaleźć za pieniądze ludzi, którzy chcieli- 
by być pastwą tych wstrętnych stworzeń. Ale za dar- 
mo robią to lekarze i badacze w naszym Instytucie Hi- 
gieny i w kilku innych ośrodkach badawczych. Jest 
około 50 takich bohaterów nauki w Polsce! 

Każdy z nich żywi trzy razy dziennie kilka tysięcy 
wszy, pozwalając im ssać swą własną krew. Kilka- 
naście ukąszeń dziennie — to nie tylko operacja bolesna, 
przykra, wstrętna, lecz wyczerpująca organizm, — bo 
przecież człowiek stale traci krew... Lekarze, poddający 
się dobrowolnie tym torturom, wpadają w ostrą anemię... 

O jednym z tych męczenników wiedzy pisze fran- 
cuskie pismo warszawskie, że w pewnych okresach swej 
pracy w Małopolsce Wschodniej hodował na swym 
ciele do 60.000 wszy — czyli doznawał 180.000 ukąszeń 
dziennie. 


iaczego płyną gorzkie lzy: 


Do uszu moich zza okna doleciał cienki piskliwy 
glosik dziecka i dźwięk gitary. 

Słucham... 

„Dlaczego płyną gorzkie łzy?" 

Tango, znane tango. 

Patrzę... 

Podwórze, starsza kobieta — matka — nie matka 
(myślę) akompaniuje na gitarze — obok niej chłopczyk 
może pięcioletni Śpiewa, a raczej piszczy... 

„Dlaczego płyną gorzkie łzy?” 

Na ganek wychodzą kucharki, służące — powtarzają 
za dzieckiem słowa melodyjnego tanga. Czasem ktoś 
rzuci w papierku pięć grosiaków. 

Na ganek wyszła starsza pani — znana ze swej po- 
bożności — i ona też chce posłuchać „rozkosznego tan- 
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— O zgrozo — powiada — a cóż też to za matka? 
Bójcie się Boga — tak eksploatować małe dziecko? 
A przecież jej pan Bóg nie daruje tego grzechu ani na 
sądzie ostatecznym. 

Zeszedłem na dół. Przestano grać i śpiewać. Ulicą 
idą grajcy. Rozglądają się. Szukają nowego podwórza, 
nowej kamienicy, aby znów zapytać ludzi: „Dlaczego 
płyną gorzkie łzy?" 

Podchodzę do nich. 

— (Co pani za jedna? 

— Żona bezrobotnego. Od trzech lat mąż choruje. 

— [o pani dziecko? 

— Tak jest. Mój Jaś — powiada — dobry ma głos, 
a przytem młodym wiekiem budzi żałość. Zarobi się 
2—3 zł dziennie. To dziecko nas utrzymuje — zakoń- 
czyła grajkini. 

Tak myślę i pytam: 

A czyż ci ło nie wysłarczy ty pobożnisio, ogryza- 
jąca nogi ukrzyżowanego? A prośże bezmyślna klepi- 
paciorko o nieodpuszczenie grzechów na ostatecznym 
sądzie tym, którzy tak życie urządzili, że pięcioletnie 
dziecko musi śpiewaniem głupawych erotyków zarabiać 
na utrzymanie swych chorych i bezrobotnych rodziców. 

Pyta ono dziecinnym głosem ludzi sterczących w 
oknach kamienic: 

„Dlaczego płyną gorzkie łzy?" 

Dziecko kochane, odpowiedź na pytanie twoje jest 
wielką, odpowiedź ta stanowi całą historię tragedii dzie- 
jów znękanej i poniewieranej ludzkości. 

Bezrobotny. 


życie na wesoło 


Do wsi ogrodzonej zjeżdża na lustrację gminy lu- 
strator wojewódzki. 

Czy tu we wsi macie komunistów — zapytuje dyg- 
nitarz? l > 

— A co ło są komuniści? — pada zapylanie wojta. 

— Komuniści — odpowiada pan lustrator — to są 
tacy ludzie, co nic nie robią, tylko wylegują Się po ca- 
ijch dniach do góry brzuchem i warcholą. 

— A mamy takich dwóch we wsi — odpowiada 
wójt — są to proboszcz i organista. 
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Podczas święta gór wpada do pokoju, w którym 
przebierają się Żywczanki w piękne swe ludowe stroje, 
p. komisarz Miedniak. Am 

Co wy tu — krzyczy na kobiety — śmietnik mi urzą- 
dzacie z pokoju?! Takie niechlujstwo! Gdzieście się wy- 
chowały — w chlewie? 

Okazało się, że były to przebrane za góralki (modne 
to było podczas „Święta gór“ udawać górali) sędzina, 
starościna i dwie nauczycielki. 

Incydent ten serdecznie ubawił Wisłę. 


Za nadesłane ogłoszenia redakcja nie odpowiada! 


Powszechny Bank gwiązkowy w Polsce 5. A. 
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Zgodnie z rozp. Prez. R. P. z dnia 
24 X 1934 r. Dz. U. Nr. 95 poz. 860 art. 
31/4, Komunalna Kasa Oszczędności miasta 
Cieszyna wypowiada na dzień 15 XII 1937 r. 


złożone na książeczkach oszczędnościowych 
Nr Il, 152, 188, 227, 260. 


Wkłady w koronach czeskich 
złożone na książeczkach oszczędnościowych 
Nr 12, 29, 48, 50, 116, 180, 185. 

Wypowiedziane wkłady dolarowe i w koronach 
czeskich. nie podjęte do dnia 15 XII 1937 r., zosta- 
nq po tym terminie zlikwidowane i złożone do de- 


pozytu sądowego wg: równowortości w złotych. 
zgodnie z przepisami dewizowymi. 


Komunalna Kasa Oszczędności 


miasta Cieszyna 
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Drukarnia P. Mitręgi w Cieszynie. 


